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Antoni Modrzejewski 


Pokój ludziom dobrej woli. 


Jesus Nasarei — Rex Judei! Król Żydowski dał 
się ukrzyżować by zbawić tych, którzy Go męczyli 
i tych, którzy Go wiedli na pohańbienie. A gdy już 
zawisł na Krzyżu jeszcze błogosławił i sercem peł- 
nym miłosierdzia i dobroci odpuszczał siepaczom 
ich winy. 

Trzeciego dnia zmartwychwstał i połączył się w 
Niebie z Bogiem Ojcem; Syn Boży przyszedł na 
świat by pojednać dusze grzeszników z Bogiem, by 
dusze zbłąkanych zawieść przed Tron Najwyższego, 

Dzień Zmartwychstania to symbol wiary i po- 
jednania z Kościołem, to święto radości, Dzień ten 
winien być również symbolem pojednania zwaśnio- 
nych narodów i państw, skłóconych warstw Naro- 
du Polskiego, Świętem pojednania wrogich stron- 
nictw wszystkich odłamów, winien być wielkim 
dniem Zjednoczenia Narodowego w imię wiary 
Chrystusowej, w imię Męki Chrystusa Pana i Jego 
Wniebowstąpienia. 

Czyż my, Polacy, nie jesteśmy dziećmi naszej 
Wielkiej Ojczyzny, Matki Naszej Polski Odrodzonej? 
Czyż nie winniśmy miłować się wzajemnie w Imię 


Przykazań Bożych i nakazów naszej Matki? Czyż 
nie wianiśmy czcić i miłować tę ukochaną Matkę 
Naszą, Polskę?.. Wszak jesteśmy polakami brać- 


mi w tej wielkiej rodzinie jaką tworzy Państwo Pol- 
skie i naszym najświętszym obowiązkiem jest budo- 
wać Jej wielkość nie burzyć, do naszych obowiąz- 
ków należy obrona Jej wielkości, czci i honoru a 
nie haniebne zaprzedawanie w niewolę barbarzyń- 
skiego komunizmu, naszym też obowiązkiem należy 
trwać niezłomnie w obronie Wiary Świętej i strzec 
przed zakusami bezbożnictwa. Wypełniając należycie 
Przykazania Boże spełnimy nasz obowiązek dobre- 
go Polaka — patrioty względem Państwa i Ojczyz- 
ny, względem Kościoła i Wiary Chrystusowej, wzglę- 
dem Narodu i Rodziny. 

Jezus Zmartwychstał] — niepojęte rozumem 
ludzkim wydarzenie w dziejach świata. Dzwony nio- 
są radosną wieść, że Chrystus Pan w Dniu Wielka- 
nocnym przebywa w każdej chacie chrześcijańskiej — 
króluje w sercach naszych, gdy niewidzialny dla 


oka daje nam Siebie, Ciało Swoje w Komunii Swie- 
tej, Radosne dźwięki dzwonów Wielkanocnych chy- 
że jak myśl płoszą wszystkim Wielką Nowinę, 
Pokój ludziom dobrej wolil == Niosą wieść rados: 
ną, że w Polsce ukochanej będzie odtąd panowała 
zgoda braterska i miłość Ojczyzny, Dobre zatryum- 
fuje nad złem, zjednoczenie == nad niezgodą i kłót- 
nią, miłość bliźniego nad nienawiścią i upodle 
niem. Nastanie era sprawiedliwości społecznej, Wiel- 
kie Odrodzenie duszy człowieczej... 


Dzisiaj, bardziej niż kiedykolwiek, 
wniknąć w głąb duszy naszej i zanalizować czyny 
nasze, winniśmy być zgodni i zjednoczeni, czujni i 
uwaźni na wypadki dziejowe dokonujące się wokół 
nas, Wrogowie czyhają bądźmy przygotowani 
by nie powtórzyły się błędy naszej skłóconej przesz: 
łości, gdy przed półtorawiekiem trzech najeźdzców == 
oprawców żywy organizm polski, wtłoczyło, naszą 
Ojczyznę, do grobu, a grób ten przywalili wielkim 
kamieniem niewoli i prześladowania, a na straży 
postawili żołdaków — barbarzyńców, katów okrut- 
nych i bezlitosnych. Ciężki to był dopust Boży, ka» 
ra za wielkie grzechy. Ciężką pokutą odkupiliśmy 
winy nasze i wymodliliśmy Odrodzenie i Zmartwy» 
chwstanie Ojczyzny, Złączmy się dzisiaj w jednym 
wielkim powszechnym chceniu, w powszechnej mod» 
litwie do Boga Zbawiciela, by oświecił nasze umys= 
ły i doprowadził do świetlanej przystani, do zgody. 
Polska Wielka, Polska Odrodzona, Polska Katolicka 
Żyć musi wolna bo jest powołona przez Boga do 
spełnienia wielkiej misji dziejowej — do obrony 
Wiary Świętej! 


winniśmy 


Dzień Zmartwychstania =- to symbol triumfu i 
radości, symbol zwycięstwa życia nad śmiercią. 
Duch Boży objął dusze nasze we władanie niepo- 
dzielne, dzisiaj nasze dusze odradzają się moralnie, 
uszlachetniają; dzisiaj jesteśmy bliżsi Boga Odkupi- 
ciela, który niewidzialny stąpa po naszej ziemi Pol- 
skiej, błogosławiąc ludziom pokój miłującym. Idźmy 
śladami Chrystusa, zyjmy wedle jego przykazań aż 
nastanie pokój ludziom dobrej woli. 


Str. 2 


Ludwik Śledziński 


Poseł na Sejm 


Szedłem do mojego konspiracyjnego mieszka- 
nia zupełnie rozbity duchowo. Nazwiska zabitego 
nie wiedziałem, ale przypisywałem sobie winę jego 
śmierci, Byłem strasznie niespokojny, miejsca sobie 
znaleźć nie mogłem. Przyszła mi myśl, by sobie w 
łeb palnąć. Myśl ta poda b mnie prześladować. 


Mieszkałem u tow. Boryszewskiego na Kali- 
nowszczyźnie, więc jak tylko przyszedłem do swego 
pokoju, przebrałem się i wyszedłem na miasto, by 
zobaczyć się z towarzyszami i od nich dowiedzieć 
się szczegółów ich powrotu i bliższych wiadomości 
o zabitym tow. Z towarzyszami się widziałem, po- 
wrócili na drugi dzień dopiero po południu, bo 
nadłożyli kawał drogi dlatego, by przyjść do mias- 
ta z przeciwnej strony drogi do Lubartowa; o za* 
bitym tow. nie nie wiedzieli. 


Na drugi dzień tow. dr. Rudzki po powrocie 
opowiedział mi o Wacku, że nie grozi mu żadne 
poważne niebezpieczeństwo, że zaraz po zbadaniu 
go został szczęśliwie tegoż wieczoru przewieziony 
do Nałęczowa pod opiekę tow. doktora, tam prze: 
bywającego. Póżniej dowiedziałem się od Wacka, 
że opiekowali się nim, licznie tam wtedy przebywa- 
jący towarzysze na odpoczynku, jak np. tow. Maria 
Paszkowska i in, oraz Daniłowski, Zeromski i inni. 


W Klementowicach dowiedziałem 
szego przecinacza drutów telegraficznych, Kozaka, 
że gdy usłyszeli pierwszy wybuch bomby, to jesz- 
cze nie skończyli swej roboty, a mieli przytem bar- 
dzo śmieszny wypadek. Gdy bowiem tow. Nankie- 
wicz wszedł na słup, to nie przecinał drutów z jed- 
nej i drugiej strony, tylko przeciął z jednej strony 
wszystkie druty, więc gdy przeciął ostatni, to wte- 
dv pozostałe druty z przeciwnej strony śŚciągnęły 
słup do siebie i towarzysz Nankiewicz razem ze 
słupem przewrócił się, lecz jako dobry gimnastyk, 
widząc co się święci, odepchnął od siebie słup, 
sam padając obok i tym skokiem uniknął przygnie- 
cenia przez wywracający się słup. 

Po skończonej robocie i wybuchu drugiej bom- 
by, postanowili sobie, wbrew rozkazowi, pójść 
przez miasto, by zobaczyć, jakie wrażenie zrobiło 
w mieście wzięcie kasy powiatowej i wybuch bomb. 
Zaraz przy wejściu do miasta zostali zatrzymani 
przez dość liczny oddział policji. Wylegitymowali 
się tem, że jako robotnicy -= cieśle, wracają z ro- 
boty, Policja ich puściła, ale powiedzieli sobie, że 
jeśli jeszcze raz ich zaczepią, to będą w nich walić. 
Tak się też stało, bo gdy na rynku znów ich po- 
licja zaczepiła, dali do niej ognia, a ponieważ po- 
licja i żandarmi mieli broń w ręku, więc zaczęła się 
ostra wymiana strzałów w ciemności. W rezultacie 
tej niepotrzebnej strzelaniny tow. Aleksander Nan- 
kiewicz został ugodzony w kolano, więc zaraz się 
przewrócił, Tow. Kozak sam jeden się odstrzeliwał, 
ale opowiadał, że był formalnie zasypywany kulami 

więc próbował zabrać na plecy tow, Nankiewicza i 


się od na- 
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Wyprawa do Lubartowa 


z nim uciec, ale że był bardzo ciężki, więc daleko 
nie mógł tak iść, w dodatku tow. Nankiewicz drugi 
raz został postrzelony; złożył więc rannego tow. i 
sam się uratował ucieczką. Kiedy Kozak uciekł, a 
tow. Nankiewicz wystrzelił wszystkie swoje naboje, 
policja rannego zabiła, przykładając mu rewolwer 
do głowy i piersi, a zabitego już tow. kopała no- 
gami i w dziki sposób się znęcała nad jego cialem. 


Skąd się wzięło tak dużo policji wtedy w Lu- 
bartowie? Otóż jak się poiem dowiedziałem, w dniu 
tym zjechała się policja z całego powiatu po swoj: 
pensje miesięczne, a otrzymawszy je, siedzieli po 
szynkowniach i prywatnie w domach pili sobie wód: 
kę i piwo, byli podchocni gorzałką, więc strzelali na 
prawo i lewo. 


VI, 


Jadąc do Warszawy, by zdać sprawę z naszej 
nieudanej wyprawy przed Centr. Wydziałem Bojo- 
wym i C. K. R, rozmyślałem nad ciężkiemi strata- 
mi, jakie wynikły z mej winy. Wstyd, rozpacz i żal 
szarpaiy mą duszę. Szukałem usprawiedliwienia w 
tem, że Wacek o godzinę wcześniej ruszył z nami 
na tę wyprawę, ale wszystkie te tłumaczenia nie 
dawały mi spokoju. 

Po szczerem opowiedzeniu całego przebiegu 
naszej wyprawy przed C. K. R. i C. W. B., zażą- 
dałem sądu partyjnego nad sobą. 


Po wyzdrowieniu Wacka zakomunikowano mi, 
że C. W. B. nie znajduje podstaw do sądzenia 
mnie, gdyż był to zbieg niesprzyjających nam oko- 
liczności, a nie było z mej strony żadnej, chociaż- 
by najmniejszej złej woli. 

Ponieważ nie czułem się zadowolony z posta: 
nowienia Centr. Wydz. Bojow., więc zwróciłem się 
do Centr. Kom. Rob. z próśbą, by mi powierzono 
jaką niebezpieczną robotę, w której, albo naprawię 
mój błąd, albo też zginę. Robota taka się znalazła 
i została mi powierzona przez C, K. R. 

Z wypraw na kasy powiatowe w tym pamięt- 
nym dniu jedna się tylko udała, a mianowicie w 
Opatowie. Prowadził ją tow. Józef Mirecki. 

Wydział Bojowy w ostatniej prawie chwili po- 
stanowił tylko w 5-ciu kasach dokonać konfiskaty 


"pieniędzy rządowych. 


Z okolic tych byli aresztowani w 1907 r. na- 
stępujący nasi towarzysze — włościanie: Reszke 
Franciszek, Górek Paweł, Wójcik joaciipy Szew- 
czyk Ignacy, Gajownik Tomasz, Szlędak Stanisław, 
Sitkowski Andrzej, Szezytkowski Mikołaj, Lenarto- 
wicz Kacper — Katorga, Michna Józef, Michna To- 
masz, Bogusz Jan, Syta Tomasz i wielu innych, Zes- 
łani administracyjnie w lipcu 1908 r., powrócili do- 
piero w grudniu. 1912 r. 


KONIEC. 


Z okazji Świąt Wielkiejnocy Redakcja dwutygodnika „Lubartowiak” zasyła 


wszystkim Czytelnikom naszego pisma najlepsze życzenia wszelkiej pomyślności, 
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we 
Mgr Niwicki Wactaw 


Słów pare o kulturze. 


Kultura jako pewien stan oznacza pewne wy- 
robienie, udoskonalenie. Celem mojego artykułu jest 
omówienie cech człowieka, jako cząstki spoieczeń- 
stwa cywilizowanego, zorganizowanego. Z pełną 
więc świadomością postawię tezę, iż kultura to nic 
innego jak wyrobiony szeregiem lat, wyższy zarób 
cech charakteru i umysłowości, które nadają życiu 
ludzkiemu cechę szlachetności. Kultura nie da się 
zaszczepić od jednego razu, jest ona dziełem wie- 
ków. Człowiek oświecony, nawet uczony, może nie 
posiadać kultury. Kultora jest podstawą cywilizacji, 
a więc stanu duchowego społeczeństwa ludzkiego, 
w którym rozwinięte w duszy człowieka poczucie 
moralności, sprawiedliwości i godności ludzkiej ła- 
godzi i uszlachetnia brutalne formy przyrodzonego 
prawa walki o byt materialny. Taki stan zdobywa 
się wysiłkiem wielu pokoleń odczuwających piękno, 
miarę, honor i prawdę. Powiedziałem i jeszcze raz 
powtarzam, że człowiek wykształcony nie musi być 
cywilizowanym z reguły i takie wypadki niestety się 
trafiają. Wprawdzie osobnik taki jest predystynowa- 
ny do reprezentowania wartości piękna idealnego i 
na jego osobę zwrócone są oczy otoczenia; lecz w 
życiu bywają różnego rodzaju odchylenia. 

Kultura wewnętrzna jest wówczas cennym skar- 
bem, o ile promienieje nazewnątrz. Wartość jednos- 
ki ludzkiej, jej duchowe i umysłowe walory pozos- 
tają rzeczą martwą, jeśli nie są nigdy uzewnętrz- 
nione. 

Aby móc ludziom dać ccś z siebie, trzeba wic- 
dzieć, jak się do tego zabrać, i trzeba ich przede 
wszystkim pozyskać. „Co mi po ludziach?” powie 
sobie niejeden. A jednak bez nich żyć byśmy nie 


mogli, Tylko geniusz moze się zasklepić w sobie i 
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nie uciekać się do świata wewnętrznego i ludzi po 
nowe podniety — nie każdy jest jednak geniuszem, 
a raczej mało kto nim jest. 


Współżycie z ludźmi i swobodne obracanie się 
w każdym środowisku wymaga znajomości pewnych 
stałych praw, uświęconych przez obyczaj i tradyc- 
ję. każdy szanujący się człowiek powinien pragnąć 
dorównać ludziom prawdziwej kultury, Kulturalne, 
właściwe zachowanie jest moze najsubtelniejszą ze 
sztuk pięknych, a przytym dostępną dla każdego, 
kto chce ją posiaść, Człowiek kulturalny reprezen» 
tuje takie wartości jak: uprzejmość, prostota, dys- 
krecja, skromność, opanowanie i słowność. 


Może najwsżźniejszą cechą dobrze wychowane- 
go człowieka jest uprzejmość, która prawie stresz- 
cza się w częstym użyciu trzech skromnych słówek: 
„przepraszam”, „proszę”, „dziękuję”. 


Brak uprzejmości jest wysoce nieestetyczny i 
świadczy o złym smaku. Z drugiej zaś strony fatal- 
nie wpływa na dobre stosunki między ludźmi. Ży- 
cie współczesne mknie pod hasłem naturalności i 
szczerości i człowiek powinien dostosować się do 
tych pojęć. Wszelka poza nienaturalności obniza je- 
dynie godność osobistą i naraża na śmieszność. 

Równie ważną wartością w życiu każdego 
człowieka, jest dyskrecja, która polega na uszano- 
wanie cudzej tajemnicy. Najczęstszym rodzajem nie- 
dyskrecji jest powtarzanie wszelkich rzeczy zasły* 
szanych. Czyni się to nieraz bezmyślnie, ot tak, by- 
le coś powiedzieć, albo wzbudzić ząciekawienie, 
dodając od siebie pewne szczegóły, wyolbrzymiają* 
ce zasłyszaną wiadomość. Tak powstaje plotka, ta 
zakała stosunków ludzkich, plotka, którą wykorzys* 
tują niechętni, czyniąc z niej oszczerstwo. Odmianą 
niedyskrecji jest wdzieranie się w cudze tajemnice. 
Chcąc tego uniknąć, trzeba sobie wziąść za zasadę: 
nigdy nie dociekać niczego ponadto, co nam było 
powiedziane. Powciąganie swej ciekawości jest rów- 


St. H. Olszewski. 


Historia P. O. W. 


pow. Lubartowskiego 


III. 


Że względu na tajny charakter działalności 
P. O. W. jako całości, pluton Drużyny Harcerskiej 
prowadził organizacje wywiadu, którego zadaniem 
było utrzymanie łączności z Komendą Okręgu i u- 
formowanie o rozlokowaniu garnizonu lubartowskie- 
go, zapasu magazynów, broni, amunicji, munduro- 
wych i żywnościowych. Śledzono również działal- 
ność miejscowych wywiadowców i żandarmów, 

Zarówno praca plutonu, jak i organizacji sku- 
piającej starsze społeczeństwo rekrutujące się z 
miejscowych rzemieślników i kupców prowadzona 
była w kierunku szkolenia wojskowego. Zbiórki, 


które odbywały się w okolicznych lasach przygoto- 
wywały sprawność tych dwu poziomów organiza. 
cyjnych do zespołowego wystąpienia na próbnych 
manewrach, jakie często były urządzone. 


W obu poziomach organizacyjnych prowadzo* 
ne były ćwiczenia wojskowe wzorowane na regula- 
minie ćwiczebnym Pierwszej Brygady, Niezależnie 
od ćwiczeń typu wojskowego każdy peowiak sze. 
rzył ideę niepodległości przez czytanie i kolporto- 
wanie czasopism „Rząd i Wojsko”, oraz biuletynów 
i odezw tajnych P. O. W. 


Z początkiem roku 1916 komendant powiatu 
Bazylko przechodzi na inny teren, a jego miejsce 
zajmuje Parol (Zetes-Połaniecki); w kilka miesięcy 
Jur:Tyrankiewicz obejmuje organizacje w mieście 
i w terenie razem z Barchanowskim, 


Na teren powiatu przyjeżdża w tym czasie 
Wąsowski Zdzisław, organizując władze powiatowe 
stronnictwa ludowego „Wyzwolenie”. Wąsowski na- 
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nież konieczne w chwilach, gdy mimowoli stajemy 
się współwłaścicielami cudzej tajemnicy np. urywek 
podsłuchanej rozmowy i. t. p. 


Każdy człowiek winien dobrze znać swą war- 
tość i nieść wysoko sztandar godności osobistej, 
zwracając jednocześnie uwagę by pewność nie spro- 
wadziła go na manowce. Wiele osób dąży do zwró- 
cenia na siebie uwagi wszystkich. Mania wielkości 
objęła wiele osób, bez względu na stan czy pocho- 
dzenie. Skromność zaś polega na umiejętności usu- 
nięcia swojej osoby na plan dalszy. Jest dowodem 
faktu i dobrego smaku. Niekiady arogancja i non- 
szalencja popłaca, ale na krótką metę, gdyz łatwo 
bardzo się na niej poznają. Zbytnia pewność siebie 
graniczy zawsze z niedelikatnością wobec bliźnich, 
z pewnym obniżaniem ich wartości, a tego ludzie 
nie darowują tak łatwo. 


W Japonii istnieje obyczaj, który streszcza się 
w sloganie „nie ukazuj ludziom smutnej twarzy”. 
Japończyk z jednej strony jest zazdrosny o swoje | 
życie wewnętrzne, z drugiej zaś szanuje cudzy spo- 
kój, dlatego nigdy nie pokaże po sobie smutku, , 
wzburzenia, niezadowolenia i t. p. Należałoby prze- 
jąć się tą zasadą w życiu towarzyskim. Jeśli nie pa: 
nujemy nad sobą i potrafimy stłumić w sobie uczu- 
cia przygnębienia — nie należy iść między ludzi, 
dla Esah smutek nasz jest czymś obcym i przyk- | 
rym. Panowanie dalej konieczne w | 
chwilach, gdy zawodzi który nie jest 


nad sobą jest 
jakiś fakt, 


wiązuje kontakt z czołowymi postaciami placówki 
i przyłącza się do pracy peowiackiej, razem z Bo- 
lesławem Kabasińskim, który następnie zostaje ko- 
mendantem placówki w mieście, znany pod pseu= 
dominem jako Napoleon. 

Organizuje się w tym czasie powiat. Z Lubar- 
towem kontaktują się służbowo komendanci placó: 
wek z terenu powiatu. Praca peowiacka przybiera 
na sile, wychodzi z podziemi, zaczyna się uze- 
wnętrzniać urządzaniem obchodów i rocznic naro- | 
dowych. Zwartość i prężność organizacyjna nie | 
pomija tych dni, które okryły się chwałą oręża i 
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męstwem żołnierza polskiego. Zorganizowano po- 


chód do mogił poległych w roku 1863 pod Sobo- 
lewem i Nowym Stawem. Występowano co roku z 
uroczystą akademią w rocznicę powstania Stycznio- 
wego i 
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nam po myśli. Oburzenie, gniew, zazdrość — są to 
wszystko odczucia, których wyjawiać nie należy, 
gdyż wzbudzają w obecnych niesmak i psują har- 
monię. Trzeba się liczyć z tym, że w chwili wzbu- 
rzenia człowiek wypowiada wiele rzeczy niepotrzeb: 
nych, niesprawiedliwych, że nie zastanawia się nad 
tym, czy komu nie sprawi krzywdy, Takie same u- 
miarkowanie należy zachowywać w dyspucie. Żywa 
wymiana zdań nie upoważnia do gorączkowania się 
i ostrych wystąpień. Kto się gorączkuje przegrywa 
podwójnie, bo nietyko, że mu nikt nie przyzna racji 
ale go ponadto nazwą człowiekiem żle wycho- 
wanym. 


„ Wreszcie ostatnią cechą, której określeniem 
się zajmę, jest słowność która polega na dopełnia- 
niu zobowiązań. Przede wszystkiem należy tu wy- 
mienić zobowiązania pieniężne. Kto nie płaci w 
terminie pieniędzy nie jest w porządku. Dane sło- 
wo jest święte i ten, kto je łamie, nie jest człowie- 
kiem honoru. 


Do dziedziny słowności należy również pun- 
ktualność. Ile to godzin tracimy na ciągłe wycze- 
kiwania. Punktualność łatwo wyrobić w sobie, po- 
trzeba tylko więcej obowiązkowości i przejęcia się 
zdaniem, że „czas to pieniądz”. 


Wykazując odrobinę dobrej woli, i respektując 
kardynalne zasady zachowania, ułatwimy sobie ve 
cie, zdobywając uznanie i zadowolenie wewnętrzny. 


również opłatek i święcone wielkanocne. 


Niebawem została utworzona w Lubartowie 
Liga Kobiet. To właśnie peowiaczki nadawały tętno 
i spoistość organizacji. One prowadząc prace kul 
turalno-oświatowe przygotowywały również przyję: 
cia na wieczornice, zajmowały się opatrywaniem 
rannych przygotowując szarpie dla nich, oraz orga- 
nizując zbiórki pieniężne dla powracających z fron- 
tu, a w następnym roku ze Szczypiorny, Beniami- 
nowa i Łomży. W ten sposób zgłaszający się legio- 
niści Jabłoński, Kot, Jur-Tyrankiewicz, Krzysztopol- 
ski, Jobel, Barchanowski i inni otoczeni byli spec- 
jalną opieką przez zorganizowanie dla nich żyw- 
ności i zakwaterowania, a następnie ułatwiono im 
przejście na inny teren, zaopatrując ich w lewe do- 
wody osobiste. 

d. c. n. 
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W DZIEŃ ZMARTWYCHWSTANIA. 


Sto lat temu, w najbardziej mrocznych czasach 
niewoli, naszym wieszczom ukazała się wizja Zmar- 
twychwstania. Był to okres dziejów polskiej poezji 
narodowej, który określony został jako okres „poe 
zji mesjanistycznej”.  Rozsnuwali nasi wieszcze 
przed społeczeństwem polskim wizję Polski umęczo- 
nej, rozpiętej na krzyżu — czekającej jednak Zmar- 
twychwstania. Tchnęli tę wiarę w naród. 

Do tych, co mówili: 

„Uszło szczęście i dotąd próżno za niem chodzę”, 

Adam Mickiewicz wołał: 

„Nie uszło! Czeka ciebie na krzyżowej drodze”. 

Pisał Zygmunt Krasiński: 

” Kiedy cię smutek obarczy, pomyśl: i Bóg 
cierpial za nas! A ta myśl połączy cię ze światem, 
nie z owym znikomym, małym, który przesuwa się 
przed oczymi naszymi... ale z owym wielkim, jedy- 
nym, obejmującym cały porządek stworzenia, du- 
chów, ludzi i Stwórcę. A wtedy czujesz, że ku nie- 
śmiertelności dążysz..” 

Wzywał Juliusz Słowacki: 

„Gdy masz jakieś myśli, 

Powiąż je razem z krzyżem jak różańca ziarna”, 

Ta wizja Polski umęczonej, rozpiętej na krzy- 
żu, jednak mesjanistyczną wiarą w Zmartwychwstanie 
wiedzionej poprzez wiek niewoli, dziś ustąpiła z na- 
szej rzeczywistości. 

Dziś dzień, w którym wśród odgłosu dzwonów 
i radosnego „Allelujał” obwieszczone zostaje pod- 
niosłe słowo „Resurexitł” — obchodzimy w poczu- 
ciu, że umartwiona, poniżona, przez niemal sto 
pięćdziesiąt lat zadręczana obcą przemocą Polska, 
powstała do życia i wolności... 

I gdy zbieramy się w kole rodzinnym, bv świę- 
tować, by radować się, by używać darów Bożych, 
by syciś oczy krasą budzące się do nowego, wio- 
sennego życia przyrody, ta myśl o Wskrzeszeniu, o 
wolności, o przebyciu już „via dolorosa” naszego 
Narodu, wiodącej do Zmartwychstania Państwa, 
przenika nas dogłębnie, budzi najbardziej podnios: 
łe a radosne zarazem uczucia. 


Jagienka z pod Lublina, 


Pałac Sanguszków 


w Lubartowie. 


Ruiny i zgliszcza lubartowskiego pałacu, ster- 
czące smutnie po ostatnim pożarze, dają nakaz utrwa- 
lenia w pamięci historii i minionej bezpowrotnej 
świetności tego pięknego zbytku. 

Pałac Lubartowski, w kronikach zamkiem zwa- 


ny, został wzniesiony w 1550 r, z rozkazu wojewo- 
dy lubelskiego Piotra Firleja, ówczesnego 


dziedzica dóbr lubartowskich, 


W końcu XVII-go wieku, Lubartów drogą dzie- 
dzictwa dostał się książęcemu rodowi Sanguszków, 
Paweł Karol Lubartowicz Sanguszko 


| 


| 
j 


} 


| 
| 


Nie tylko jednak uczucia winny nami władać 
w te dni świąteczne. Krótkie chwile wywczasów, 
przerwy w pracy, w zmaganiach życiowych, wypełe 
nić winniśmy również i głębokimi refleksjami, po- 
waznym pomyśleniem: do czego nas obowiązuje o~ 
wo Zmartwychstanie, jakie były przyczyny, które 
kamieniem grobowym przywaliły przedrozbiorową 
Polskę — i co winniśmy zdziałać, by się w naszych 
dziejach powtórzyć więcej nie mogła tragedia, jaką 
przodkowie przeżywali, tragedia bezsiły i upadku... 


Czyżbyśmy nie znali tych przyczyn? Znamy je 
aż nadto dobrze. Prawią o nich nasi dziejopise, o- 
pisywali je nasi poeci, mieszczą się one w naszych 
archiwach historycznych, w dokumentach i aktach... 

Mówią nam te pomniki „temporis acti”, że u- 
padliśmy, bośmy nie umieli cenić siły zbrojnej ani 
wyzyskiwać czynów oręża; bośmy lekceważyli pra- 
wa i podważali autorytet własnych władz; bośmy 
przebujały indywidualizm i przekorę wielmoży par- 
tyjnych uznali za „Źrenicę wolności”; bośmy prywa: 
tę i sobkostwo wywyższali do rangi fałszywie po- 
jętej „racji stanu”; bośmy wciąż myśleli o tym, co 
dzieli, a poniechali tego, co łączy, 


To były istotne przyczyny, 
upadek. 

l te same też przyczyny przemawiają dziś do 
naszych mózgów i serc, stanowią ostrzegawcze 
„memento”, 

Gdy w te dni radości i wypoczynku, jakimi 
są święta, odbiegniemy myślą od tych „rzeczy ma: 
łych i znikomych” — jak je określił Krasiński — i 
wnikniemy w rzecz „wielką i jedyną”: przyszłość 
zmartwychwstałej Polski, wówczas uświadomymi 
sobie nasz obowiązek: 


Mamy się zjednoczyć, mamy złączyć wszystkie 
nasze zamierzenia i poczynania w spiżowy łańcuch, 
którego ogniwami są: silna armia, silna władza, sil» 
ny naród, silna praca, silne i zwarte pokolenie, 
które po nas przyjdzie, by Polskę obronić i uczy» 
nić szczęśliwą. 


które sprowadziły 


Le N., 


ków + DE AALA >a a MANAA CWI AN NA AA ER KAY ŁA NOO AA WONNA 


(którego portret przechowuje się w parafialnym koś» 
ciele w Lubartowie) zamek ten rozszerzył i uświet- 
nit, W opisach z r. 1747 powiedziane jest, że „bu- 
dynek przedstawia się jako dom dwupiętrowy. Dol 
ne okna bardzo wysokie, pierwszopiętrowe nieco 
mniejsze, a drugiego piętra o dwóch szybach, 
jedna nad drugą Front pałacu zdobny ornamentami 
w stylu francuskim Ludwika XV. Po bokach, t. j. 
na skrzydłach, parterowe dobudówki. Główna facja* 
ta frontowa przyozdobiona symbolicznymi figurami: 
poezji, astronomii i sztuki pięknej.” 

Środek ściany frontowej zdobił żelazny ganek, 
wsparty na ośmiu filarach, z pojedyńczych brył pias- 
kowca, w stylu doryckim. Pilastry w tymże stylu, a 
nad facjatą figura z drzewa, przedstawiająca 
Viktorię boginię zwycięstwa, 

„Od grodu,') po bokach pałacu były dwie 
baszty kwadratowe, czyli wieżyczki, pod taką jak i 
pałac dachówką. Od przyczółków pałacu do baszt 
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dziedzińcowych — mur sztachetowy, jak od frontu, 
z wrotami prowadzącymi na galerię ogrodową cią- 
gnącą się z trzech stron pałacu, z posadzką ka- 
mienną i balustradą, ozdobioną 20 posągami. 


Z galerii prowadziły do ogrodu, z każdej stro- 
ny, schody dębowe.” 


W opisie z r. 1788 nie pomieszczono już ga- 
lerii ogrodowej, ale zato figurują dwie oficyny par- 
terowe, nazwane łazienkami, w miejscu dawniejszych 
wyjść na galerię ogrodową. Występują też w antre- 
solach,?) o których dawniej nie było mowy. W po- 
łudniowej baszcie urządzona była kaplica. W tejże 
wieży, na dwóch wyższych piętrach, nad kaplicą 
urządził Paweł Sanguszko bibliotekę w niez* 
wykły sposób, 

Podłoga biblioteki wiła się czterema skrętami, 
w linii śrubowej, 


Do pałacu prowadziła piętrowa brama wjaz- 
dowa, Dziedziniec — kwadratowy. Kuchnia w pobli- 
żu drugiej bramy i stajnie. 

Po bokach dziedzińca ciągnęły się ku pałaco- 
wi dwie oficyny. Mur od frontu dziedzińca był o- 


LUBARTOWIAK Nr. 8 


zdobiony filarami z kamiennemi figurami i żelazne- 
mi sztachetami, które były malowane na zielono, a 
strzałki — złocone. 


Park i ogrody zostały założone przez M ik o- 
łaja Firleja. 

Wygląd pałacu zmieniał się z czasem i ulegał 
zniszczeniu. Na początku bieżącego wieku, pozosta- 
ła już tylko jedna brama, a zamiast galerii — taras. 
Nikt nie dbał o remont budynku ani ogrodzenia. 
Woybitych szyb nie wstawiano. Po kilkunastu latach 
zaczęły zarysować się sufity. Gdy w 1925 roku na- 
byli pałac Bracia Misjonarze św. Franciszka, była 
to już w znacznej części ruina. 


Ich nadzwyczajny wysiłek nad odnowieniem 
tego historycznego zabytku, unicestwił, jak wiemy, 
straszny pożar w sierpniu 1933 r., który dokonał 
dzieła zniszczenia i przekreślił istnienie po — San- 
guszkowskowskiego pałacu. 


1) Tracz Ferdynand — „Ziemia Lubartowska” 

2) Antresola -~ niskie pięterko między parterem a 
pierwszym piętrem, powstałe przez poziome przegrodzenie wy- 
sokiego pokoju. 


Już rozpoczęło się sadzenie drzew przy drogach 


Rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych z 
dnia 29 stycznia 1937 r. (patrz broszura „Ustrój i 
gospodarka gromady”) mówi, że gromada w celu 
podniesienia stanu kulturalnego, zdrowotnego i gos- 
podarczego osiedli podejmuje różne prace, a między 
innymi powinna zająć się sadzeniem i utrzymy- 
waniem drzew przydrożnych. 


Wiele gromad w Polsce z inicjatywy sołtysów 
dokonywa sadzenia drzew dwa razy do roku, jesie- 
nią i na wiosnę. Pewna ilość gromad w Polsce ma 
już prawie wszystkie drogi obsadzone. Obsadzenie 
dróg drzewami owocowymi nie tylko przyczynia się 
do upiększenia dróg, lecz powiększa majątek gro- 
mady. A ponadto wiemy, jak wielkim dobrodziej- 
stwem są drzewa przy drogach dla podróżnych w 
czasie zimowych zamieci, albo podróżowania w cie- 
mne noce, 


Drogi mogą być obsadzone drzewami zwyczaj- 
nymi, jak: topole, wierzby, brzozy, graby, jesiony, 
kasztany, klony, lipy, modrzew, sosna i świerk, Po- 
za tym są również obsadzane drogi drzewkami owo- 
cowymi, jak: czereśnią, gruszą, jabłonią, śliwą i 
wiśnią. 

Drogi obsadzane drzewkami owocowymi, wy- 
magają większej opieki i ochrony, Praca ta jednak 
już po kilku latach sowicie opłaca sie, gdyż drzew- 
ka zaczynają dawać dochód. Zdarzały się wypadki 
w Wielkopolsce, że aleja drzew owocowych, długoś- 
ci kilometra, licząca 200 drzewek, dawała dochodu 
rocznie do 5000 złotych. Są to wprawdzie wypadki 
rzadkie, lecz jednak możliwe W powiecie strzeliń- 
skim na Pomorzu w roku 1924—26 było na drogach 
2.500 drzew nieowocowych i 7.000 owocowych, w 
tym 5150 jabloni, 1080 czereśnie, 500 grusz i 270 
wiśni. 

Drzewa te (przeważnie 16-—-20 letnie) dały do- 


chodu w latach 1924—1926 przeciętnie: 36 zł za 100 
drzewek owocowych. Roczny koszt pielęgnowania 
drzew owocowych wynosił od 15 do 18 zł na 100 
drzew owocujących i od 8 do 12 zł na 100 drzew 
jeszcze nieowocujących. Czysty dochód, uzyskany z 
drzewek owocowych, przeznaczony był na fundusz 
drogowy. 


Zaznaczyć należy, że ludność tamtejsza drzew- 
ka przy drogach otacza troskliwą opiekę, Nie tylko 
ich nie niszczy, lecz nawet nimi opiekuje się i dum- 
na jest ze swoich pięknych dróg. 


W roku 1925 była zebrana statystyka o zadrze- 
wieniu dróg w 86 powiatach. Na podstawie tej sta- 
tystyi zostało wówczas stwierdzone, że 7,582 kilo- 
metry były obsadzone drzewkami nieowocowymi, a 
3.320 drzewkami owocowymi. Prawie więc jedna 
trzecia część drog już wówczas była obsadzona 
drzewkami owocowymi. 


Wiedząc jak pożyteczne są drzewa przy dro- 
gach, sołtysi powinni w każdym sezonie obsadzić 
choćby nawet nieduży odcinek drogi drzewkami, 
Po sadzonki należy zwracać się do zarządu gminne- 
go, który z pewnością już postara się o nie bądź w 
lasach państwowych, bądź w samorządowych szkół- 
kach drzewek. 


Sadzenie drzewek w każdej gromadzie powin- 
no odbyć się w ścisłym porozumieniu ze szkołą, o- 
raz przy współudziale wszystkich wiejskich organi- 
zacyj społecznych, a szczególnie młodsieżowych 
Sprawa wiosennego sadzenia drzew jest pilna i nie 
można już zwiekać ani jednego dnia. Gdy nie hę- 
dzie innych sadzonek, należy w każdej gromadzie 
zasadzie choćby kilkadziesiąt wierzb. Trzeba zrobić 
początek, a następnie przygotować się do obsadze- 
nia większego odcinka w jesieni. 
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MOŚCICE — 


dwie wielkie placówki przemysłu chemicznego 
pracujące dla rolnictwa 


(dokończenie) 


Zapoznajmy się naprzód pokrótce z fabrykacją 
azotniaku, tego podstawowego nawozu azotowego 
o charakterze przedsiewnym, produkowanego w 
Chorzowie. 

Wapniak, czyli zwykły kamień wapienny, wy- 
pala się w piecach wapiennych na wapno palone, 
które stopione z koksem daje karbid. Na to jednak 
aby stopić wapno z koksem, potrzeba bardzo wy» 
sokiej temperatury, wynoszącej ponad 2.000 C. 
Tak niezmiernie wysoką temperaturę uzyskuje się 
w specjalnych piecach elektrycznych, Prądu elek- 
trycznego zużywa taki piec tyle, ile mniej więcej 
dwieście tysięcy silnych żarówek elektrycznych. 
Pomyślcie ile miasteczek można by oświetlić prą- 
dem zużywanym przez jeden tylko taki piec! 


Stopiony karbid celem ostudzenia go wylewa 
sie do naczyń zwanych panwiami, po czym łamie 
się i miele w specjalnych młynach obrotowych. 
potrzebny jest jeszcze 
najważniejszy jego składnik, to jest azot. Składnik 
ten jako gaz znajduje się w powietrzu, skąd trzeba 
go wydzielić. W tym celu pewietrze bardzo silnie 
ściska się (spręża) w tak zwanych  kompresorach, 
a następnie poddaje się nagłemu rozprężeniu, wsku= 
tek czego powietrze skrapla się i zamienia w płyn. 
Z takiego płynnego powietrza, posiadającego nie 
ziniernie niską temperaturę, bo około 185° C poni- 
żej zera, wydziela się potrzebny nam azot w tak 
zwanych kolumnach Lindego. 

Zmielony karbid ładowany jest do specjalnych 
koszów, które umieszcza się w piecach azotniako- 
wych, gdzie podgrzany elektrycznością łączy się 
z doprowadzanym z instalacji Lindego azotem i da- 
je azotniak w formie jednolitych brył. Bryły te roz: 
krusza się, miele, odgazowuje celem usunięcia e- 
wentualnie pozostałych resztek karbidu, olejuje i w 
ten sposób powstaje gotowy produkt — azotniak, 
wysokowartościowy i powszechnie stosowany na- 
wór azotowy. 

Podobną do produkcji karbidu jest produkcja 
supertomasyny, którą również wytwarza się w 
piecach elektrycznych. Topi się w nich mianowicie 
surowe mielone fosforyty (będące produktem kopal- 
nianym i posiadające trudno rozpuszczalny i trudno 
dostepny dla roślin kwas fosforowy) z dodatkiom 
pewnych składników, które ułatwiają stopienie. Ww 
* procesie tym zachodzą z zasadnicze zmiany w mącz- 
ce fosforytowej, która zamienia się w produkt łat- 
wo rozpuszczalny i łatwo dostępny dla roślin. Roz- 
topioną masę odlewa się do panwi, łamie i miele. 
Powstała w ten sposób supertomasyna, »mieszana 
w odpowiednim stosunku z azotniakiem, daje nawóz 
azotowo-fosforowy supertomasynę azotniako- 
wang 

Saletrę wapniową produkuje się w Mości- 
cach —jest to gwaltowny produkt tej fabryki, Przy 
fabrykcji saletry wapniowej jak i też i innych nawo» 
zów azotowych z wyjątkiem azotniaku, trzeba nap= 


Do wyrobu ozotniaku 


rzód wyprodukować amoniak, który otrzymuje się 
przez połączenie wodoru i azotu. » 

Wodór uzyskuje się z tak zwanego gazu wod- 
nego, który jest wytwarzany w olbrzymich genera- 
torach, gdzie na rozżarzony koks wdmuchuje się na 
przemian parę wodną i powietrze. Celem otrzyma- 
nia wodoru odpowiedniego do produkcji amoniaku: 
oczyszcza się i konwertuje (poddaje odpowiednim 
przemianom) gaz wodny. 

Wodór i azot, który jak już mówiliśmy otrzy- 
muje się z powietrza, miesza się w odpowiednim 
stosunku, po czym mieszaninę tę poddaje się dzia- 
łaniu wysokiej temperatury i wysokiego ciśnienia 
przy obecności t. zw. katalizatora i w ten sposób 
uzyskuje się amoniak. 

Do produkcji saletry wapniowej spala się ar 
moniak na tlenki «azotu. Spalenie to odbywa się w 
ten sposób, że mieszaninę amoniaku i powietrza 
przepuszcza się przez rozżarzone siatki R f pisa e, 
Ostudzone tlenki azotu wprowadza się do wież ab- 
sorbcyjnych systemo Profesora Ignacego Mościckie 
go, gdzie pochłaniane przez wodę dają kwas azo- 
towy. 

Działaniem kwasu azotowego na kamień wa: 
pienny otrzymuje się roztwór saletry wapniowej. Przez 
oczyszczenie | zgęszczenie tego roztworu, a następ: 
nie przez poddanie go procesowi granulacyjnemu, 
otrzymujemy saletrę wapniową w formie drobnych 
białych ziarenek — nawóz bardzo ceniony przez 
rolników dla swego nadzwyczaj szybkiego działania, 

Saletrzak jest mieszaniną azotanu amonowe- 
go i mielonego wapniaka; azotan amonowy zaś o- 
trzymuje się przez potłuczenie amoniaku i kwazu ās 
zotowego. 

Fabryki w Mościcach i w Chorzowie, oprócz 
nawozów azotowych i fosforowych, wytwarzają rów» 
nież cały szereg produktów i preparatów chemicz- 
nych dla potrzeb przemysłowych i technicznych jak 
salmiak, kwas solny, wapno chlorowe, węglan amo- 
nowy, sodę kaustyczną i wiele, wiele innych. 

Jak widzimy z powyższych, bardzo pobieżnych 
zresztą opisów — w których z braku miejsca mu- 
sieliśmy zrezygnować z omówienia bardzo jeszcze 
wielu czynności produkcyjnych — wytwarzanie na- 
wozów azotowych i fosforowych nie jest bynajmniej 
rzeczą prostą i łatwą. Każdy nawóz i kazda czyn: 
ność przy jego wytwarzaniu wymaga wiele trudu 
i skomplikowanych urządzeń. Nad procesami tymi 
czuwa w obu fabrykach kilkuset inżynierów i urzę: 
dników oraz tysiące robotników. Same fabryki wy* 
glądają jak małe miasteczka, a poszczególne nale 
mieszczące maszyny lub inne urządzenia potrzebne 
do wytwarzania jednego tylko produktu, zajmują 
nieraz przestrzeń, w której z łatwością mogłyby się 
zmieścić całe zagrody kilku gospodarstw rolnych. 

Zjednoczone Fabryki Związków Azotowych w 
Mościcach i w Chorzowie nie ustają w pracy nad 
udoskonalaniem metod produkcji nawozów sztucz- 
nych, aby jak kaliope] spełniać swoje wobec rol» 
nictwa zadania. 
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Z powiatu 
Spółdzielnia Spożywców „Wolność” 
w Wolicy gm. Wielkie 


Wioska nasza liczy powyżej 100 gospodarstw i 
około 1000 mieszkańcow. 

Już w roku 1929 przystąpiliśmy do pracy or- 
ganizacyjnej na jej terenie. Najpierw zorganizowaliś- 
my Spółdzielnię Mleczarską, która świetnie się roz- 
wija, W następnym roku zorganizowane zostało Kół- 
ko Rolnicze, kasa Stefczyka, a w niedługim czasie 
Koło Młodzieży „Siew”, Straż Pożarna. Dodać nale» 
ży, że Wolica własnymi siłami wybudowała dom lu- 
dowy, który jeszcze całkowicie nie jest wykonany. 


Chociaż nie wszyscy mieszkańcy byli członka- 
mi tychże organizacji i nie wszyscy znów członko- 
wie organizacji interesowali się pracą organizacyjną, 
jednak po paru latach, obijania się jednych między 
drugimi, wyłoniła się potrzeba organizacji gospodar- 
czej, która przy większym nakładzie pracy i starań 
mogłaby dawać pewne zyski, 

Najłatwiejszą do prowadzenia okazała się Spół- 
dzięlnia Spożywców. Może dlatego tylko, że spół- 
dzielnia Mleczarska obiecała złożyć 250 zł gotówką 
jako udział, 

Z wiosną 1938 r. przystąpiliśmy do organizo- 
wania spółdzielni. Na jednym z pierwszych zebrań 
organizacyjnych postanowiono zasięgnąć bliższych in- 
formacyj w oddziale Zw. Spółdzielni w Lubartowie. 
Zebranie organizacyjne odbyło się dnia 2 marca 1938 
r. Do zarządu weszli: pp. Pawelec Aleksander jako 
gospodarz, p, Pawelec Bolesław — skarbnik i p. La- 
lak Bolesław — sekretarz, 


Wyjazdy po towary zobowiązali się członkowie 
wykonywać bezpłatnie, 

Po załatwieniu niezbędnych formalności i wpła 
ceniu udziałów z sumą 413 zł sprowadziliśmy towar 
i dnia 19 marca rozpoczęliśmy targi. 

Spółdzielnia liczy 52 członków, 

Wielu mieszkańców wsi nie wierzy w przysz- 
łość spółdzielczości, nie mogąc się doczekać końca 
istnienia naszej Spółdzielni i napewno się nie do- 
czekają. 


Poza Spółdzielnią Spożywców istnieją jeszcze 
3 małe sklepy prywatne. 
J. Stępniak 
Wych. Szkoły Roln 


Z Lubartowa. 
Lubartów posiada park. 


Sprawa nabycia przez Lubartów parku wraz ze 
zgliszczami pałacu, niewątpliwie interesuje naszych 
czytelników, to też zasiągnęliśmy szczegółowych in- 
formacyj w Zarządzie Miejskim. 


Petrakcje, odnośnie nabycia całej nierucho- 
mości, będącej własnością Braci Misjonarzy Kreso- 
wych, rozpoczęte zostały już w r. 1935, niestety 
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niezakończone pomyślnie dla miasta. Ciężki stan 
majątkowy miasta, był tego decydującym powodem. 
Dodać należy, iż poprzednie Zarządy nie wykorzys- 
tały paru okazji nabycia parku za niską cenę, prze- 
kładając ulokowanie poważnych sum w gmachu b. 
gimnazjum, a przecież nawet przedostatni właścicie- 
le B-cia Misjonarze Kresowi, nabyli cały majątek 
za zł 65 tys, a więc za kwotę na którą winno było zdo- 
być się miasto, tym więcej, że wówczas pałac był 
w możliwym stanie. 

Obecnie Zarząd Miejski doprowadził do naby- 
cia całej nieruchomości za kwotę zł 36 tys. W skład 
nowonabytego majątku wchodzą: park, pałac, daw 
na pomarańczarnia i pas łąki o szerokości 29 mtr., 
ciągnący się od parku do rzeki Wieprza. Obszar 
nieruchomości wynosi około 20 ha. Park w obec- 
nym stanie, nie może służyć jako miejsce spacero- 
we i wypoczynkowe, do czasu wykonania niezbęd- 
nych prac, Obecnie prowadzone jest w intensyw- 
nym tempie czyszczenie parku, grodzenie, zasadza- 
nie żywopłotu, remontowanie bramy i połączenie jej 
murem z pałacem, rozmieszczanie 50 ławek. Na naj 
bliższą przyszłość przewidziane jest położenie chod- 
nika przed nieruchomością i wybrukowanie alei do- 
jazdowej od ulicy do parku oraz założenie dużego 
trawnika z klombami kwiatów przed pałacem. Zarząd 
Miasta projektuje uroczyście oddać park dla użytku 
publicznego w dniu 3 maja b. r. 

Co do dalszych planów -- to te narazie są 
otoczone mrokiem wielkiej niewiadomej i 
trudno przewidzieć dalsze losy pałacu posangusz- 
kowskiego, Urząd Konserwatorski w Lublinie, jak 
i decydujące czynniki w Warszawie stoją na stano- 
wisku odbudowy pałacu, co rzecz jasna, uzależnio- 
ne jest od uzyskania odpowiednich kredytów, wzglę- 
dnie subwencyj. 

Przybliżony koszt odnowienia pałacu z zacho- 
waniem zewnętrznego wyglądu, wyniesie około 
400 tys. zł. Według opinii konserwatora i inżynie- 
rów architektów, odbudowany pałac, nadawałby się 
najlepiej na pomieszczenie zakładu naukowego np. 
gimnazjum, lub też dostosowanego do dzisiejszych 
potrzeb, biura Zarządu Miejskiego. 

Nabycie parku i pałacu, stanowi wprawdzie 
poważne obciążenie dla naszego miasta, tym nie- 
mniej, powinno spotkać się z uznaniem całego spo- 
łeczeństwa, któremu miasto stworzy już wkrótce moż- 
liwości dobrego odpoczynku, czy spaceru, we właś- 
ciwych warunków. Ogród miejski to płuca miasta. 


Dla zainteresowania czytelników historią pała- 
cu przytaczamy na innym miejscu, drukowany już 
na łamach naszego pisma, artykuł p. t. „Pałac 
Sanguszków w Lubartowie.” 


* 


Manifestacyjny obchód 
Dni Kolonialnych w Lubartowie 


W niedzielę dnia 10 kwietnia b. r. Lubartów, 
jak i inne środowiska przyłączył swój głos do wo- 
łania, które szło przez cały kraj, Żądamy Kolonij 
dla Polski! 

Już w sobotę w godzinach wieczornych, do 
zgromadzonych członków Rodziny Urzędniczej, wy- 
głosił odczyt p. Insp. St. Zbieg, poruszając zagad- 
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nienie kolonialne. 

W niedzielę zaś odbyła się akademia w sali 
kina miejskiego. Akademię rozpoczął występ chóru 
„Rodziny Urzędniczej” pod batutą p, J. Rafalskiego 
który odśpiewał hymn morski, Nasz Bałtyk”, a który 
zgromadzona publiczność wysłuchała stojąc. Dalej 
piękne przemówienie ideologiczne p. t. „Państwo 
a Morze” wygłosił p. prof. F. Dec z Lublina. 

Skolei nastąpiły deklamacje: „Gdynia” Stę- 
powskiego w wykonaniu p. H. Charęzińskiej i „Pieśń 
o Bałtyku” A. Madeja w wykonaniu p. Staskówny 
z Nowego Stawu. Część artystyczna akademii zo- 
stała zakończona dwoma pieśniami wykonanymi 
przez chór „Rodziny Urzędniczej” w Lubartowie, 
który odśpiewał: „Od morza jesteśmy” F. Kaspro- 
wicza, J. Rafalskiego i „Hej żeglarzu” pieśń ludowa 
kaszubska w układzie J. Rafalskiego, poczym refe- 
rat p. t. „Bogactwa i znaczenie Kolonij” wygłosił 
p. Insp. Zbieg. 

Na zakończenie akademii zostały wyświetlone 
dwa krótkometrażowe filmy, obrazujące szybki roz- 
wój Gdyni i urok naszego polskiego morza. Zebra- 
nie wypadło imponująco, tymbardziej, że zostało 
poparte przez uchwaloną rezolucję domagającą się 
Kolonij dla Polski. 

W manifestacji wzięło udział przeszło 1000 o- 
sób. Szkoda tylko, że akademia odbyła się 45 minu- 
towym opóźnieniem, które sprawiało wrażenie, jakby 
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licznie zebrana publiczność na kogoś czekała, 


a aw 


Sport w kilku wierszach. 


W. K. S.Unia (Lublin — Lewart (Lubartów) 
2:1. Rozegrane w Lubartowie spotkanie towarzyskie 
w piłkę nożną przyniosło zwycięstwo gościom nad 
gospodarzami. Gra niezbyt ciekawa, być może dla- 
tego, że zawodnicy wyszli pierwszy raz na boisko 
po przerwie zimowej. Byli więc w formie „wiosennej”. 
Sędzia też! 

Jugosławia — Polska 1:0 (0:0) Rozegrane 
w Belgradzie spotkanie w piłkę nożną o mistrzos- 
two świata zakończyło sie zwycięstwem Jugosłowian 
w stos. 1:0, Zważywszy, że spotkanie odbywało się 
w obecności 25.000 „fanatycznych” i mało obiektyw: 
nych widzów uznać trzeba osiągnięty wynik za bar- 
dzo dobry, Po zwycięstwie 4:0 w ub. roku w W-wie 
i przegranej 0:1 31V. w Belgradzie, jesteśmy, ogól- 
nie lepsi o 3 bramki od Jugosławii (4:1) i one za- 
decydowały, ze wyeliminowaliśmy Jugosławię z dal- 
szych rozgrywek. W czerwcu (5,6,38) zatem spotkamy 
się z Brazylią. To będzie b. ciężka przeprawa, z 
małym prawdopodobieństwem pokonania tejże, 

Statystyka za ub. rok. W poprzednim N»rze 
Lubartowiaka podałem zebrane „rekordy” Polski. 
W dzisiejszym N»-rze chciałem przypomnieć, jakie 


Za drobną składkę kupujesz spokój 


zabezpieczy Cię przed: 


Zgłoszenia przyjmują: 


OWSZECHNY 
AK ŁA D 
BEZPIECZEŃ 
ZAJEMNYCH 


ogniem, 

gradem, 

kradzieżą z włamaniem, 
następstwami nieszczęśliwych wy- 
padków, 


— odpowiedzialnością cywilną, 
— uszkodzeniem samochodów 


(auto casco) 


INSPEKTOR POWIATOWY w LUBARTOWIE, ul. Lipowa Nr. 2; tel. Nr. 23; 
INSPEKTORAT WOJEWÓDZKI w Lublinie, ul. Spokojna Nr. 3, oraz Inspektoraty 
we wszystkich miastach wojewódzkich i powiatowych 


wyniki osiągnęły nasze dj epa narodowe w r. 
1937. Może ktoś zechce kontrolować postępy na- 
szych przedstawicieli”, więc podaję; oto wyniki: 


Piłka nożna: Boks: 
Polska — Szwecja 3:1 Polska -— Austria 15:1 
w Jugosławia 4:0 w = Norwegia 12:4 
„ B — Łotwa 2:1 wo = PL 12:4 
ży — Dania 3:1 a — Wegry 10:6 
„ B — Bułgaria 313 IŚ „EP Niemcy 5:11 
no = Rumunia 2:4 Razem 54:26 
Razem 17:40 Tenis: 
Ping-pong: Polska — Włochy 5:1 
Polska — Egipt 5;0 »  — Francja $:2 
» ~ Anglia 5;0 » = Austria 4;2 
» = ane 5;0 » = Węgry 4;2 
+ iemcy 5;1 % — Czechosł,  1;4 
Ak 6 Wa depo 5;1 Razem 1911 
w 77 Rumunia 5;2 

4. = Francja 5:2 Koszykówka: 
w Litwa 5;2 Polska — Łotwa 32;25 
w  — Austria 5;4 wo = Czechosł. 38;19 
— Czechosł.  3;5 no — Litwą 25;32 
„w  — Węgry 3,5 » = Francja 24,27 
w ~~ Ameryka 25 NOZ ? 24;29 


Razem 53:27 Razem 143:132 
Jak z powyższych wynika, rok 1937, zamknięty 
został ogólnie bilansem dodatnim. Co niesie nam 
rok bieżący, zobaczymy — oby jeszcze lepiej jak 
ubiegły. 
A. K. 


Lista dobrowolnych ofiar na Fundusz Obro- 
ny Narodowej zamiast życzeń świątecznych 


Starosta pow. lllukiewicz Tadeusz 5 zł, Żast. Star, No- 

Wacz ński Stanisław 1.50 zł, Dr Kuśmierski Apolinary 50 gr, 
Dr Werchracki Stefan 50 gr, Rafalski Stefan 50 gr, Korycka 
PEYA 50 gr, Gieraczowa Wanda 50 gr, Baucz Antoni 20 gr, 
Clinger Feliks 50 gr, Siedlaczek Edward 50 gr. Kołodziejski 
Zenon 50 gr, Krzyk Edward 1.50 gr, Zbieg Stanisław 1.50 gr, 
Gagaluk Włodzimierz 1.50 gr, Rzymowski Julian 50 gr, Ducho- 
niowa Kazimiera 50 gr, Pilcherówna Irena 50 gr, luż, Rokita 
Stanisław 60 gr, Dębicki Stefan 1 zł, Grünberg Symcha 1 zł, 
Edelman Czesław 50 gr, Jastrzębski Jan 2 zł, Augustynopolski 
Antoni 30 gr, Strzyżewski Marian 1 zł, Wiśniewski Feliks 50 gr, 
Olbergowa Estera 50 gr, Kosior Marian 20 gr, Wysocki Stanis- 
ław 50 gr, Derecki Adam 50 gr, Rafalski józef 50 gr, Urbań- 
ski Wacław 20 gr, Klaus Józef 1 zł, Filipowicz Józef 2 zł, Olek- 
siuk Dominik 50 gr, Kozak Jan 1 zł, Harbuziński Roman 20 gr, 
Danilewiczowa Helena 50 gr, Sokół Stanisław 50 gr, Zarembski 
an 50 gr, Morawski Antoni 50 gr, Kamiński Bronisław 50 gr, 
łynarczyk Jan 50 gr, Wardak Romuald 50 gr, Świętoński Eu= 
gon 50 gr, Marczakówna Jadwiga 1 zł, Głomb Piotr 50 gr, 
ireiss Adam 30 gr, Czajkowski Bolesław 20 gr, Snieżkowski 
Par 20 gr, Breitmeier Mieczysław 2 zł, lwanosówna Maria 50 gr, 
rupski Bronisław 50 gr, be Edward 50 gr, Ks. Szale 
Aleksander 3 zł, Maj Józef 50 gr, Drużyna Harcerska Lubartów 
50 gr, Czermiński Juliusz 1 zł, Skwierczyński Jan 50 gr, Feder- 
busz Józef 25 gr, Sędzia Płotast Karol | zł, Sędzia Scholz 50 gr, 
Sędzia Kowalski Stanisław 1 zł, Bielecki Aleksander30 gr, Wosz- 
czyński Franciszek 50 gr, Rewucki Bronisław 30 gr, Bocian Sta- 
nisław 25 gr, Mec. Kowalski Stanisław 1 zł, Klank Władysław 
10 zł, Skubisz Zygmunt 2 zt, Borek Morian 50 gr, Keller Mar- 
ian 50 gr, Szeleźniak Lechosław 50 gr, Zygiern=korn Konstan» 
ty 2 zł, Jakubas Tadeusz 50 gr, Choręziński Ludwik 20 gr: 
Andrzejewski Bronisław $ zł, Niwicki Waclaw 2 zł, Rożenek 
Franciszek 2 zł, Lalka Aleksander 1.50 gr, Michalski Jan 60 gr, 
Kutnik Jan 50 gr, Sobolewski Stefan 20 gr, Seroczyński Paweł 
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50 gr, Wożniak Stanisław 50 gr, ks, kan, Goliński Walenty 3 zl, 
ks. Niedźwiński Stanisław 1 zł, Dr Burka Eustachy 5 zł, Przod. 
Marsik Kazimierz 1 zł, Wiśniewski Zygmunt 25 gr, Mgr Dy- 
gnarowicz M. J. 2 zł, Walencik Aleksander 1 zł, Mig- 
dalski Paweł 1 zl, Bodzak Franciszek 50 gr, Wożniak Ignacy 
50 gr, Frankowski Piotr 1.50 gr, Strzelecki Tadeusz 50 gr, Na- 
wracki Czesław 1 zł, Dr Chadajewskj Tadeusz 1 zł, Racki Fran- 
ciszek 2 zł, Matyjewiczówna Mieczysława $ zł, Belcarz Franci- 
szek | zł, Krzewiński Norbert 2U gr, Laksowa Róża 1 ał, Per- 
syko Symcha 1 zł, Romański Walerian 2 zł, Derecki Leonard- 
Stanisław 1 zł, Dr Silberman Maurycy 2 zł, Bazan Adam 50 gr, 
Świętoński Wacław 1 zł, Miedzianowski Tytus 1 zł, Marzenta 
Jan 1 zł, Więcławicz Franciszek 5 zł, Dybczyński Kazimierz 
| zł, Miałkowski Stanisław 50 gr, Kucharzewski Antoni 5 zł, 
Wans-RButter Józef 1 zł, Borek pre 30 gr, Tarnowski Wł 
50 gr, Widmański Józef 50 gr, Kiełczewski Jan 1.50 gr, Misztal 
Kazimierz 50 gr, Charęzińska Maria 50 gr, Skowronek Antoni 
10 gr, Rusinek Bolesław 50 gr, Dr Pogonowski Alfred 50 gr, 
Derecki Adam 1 zł, Rola Józel 20 gr, Romański Michał 1 zł, 
Słomczyński Stanisław 2.50 gr, Bikner Stanisława 50 gr, Wiś- 
niewski Władysław 50 gr, Banucha Władysław 30 gr, Wody= 
kówna Janina 50 gr. 


Od redakcji. 


Z przyczyn technicznych dodatek „Zew Strze- 
lecki” ukaże się w następnym numerze „Lubarto- 
wiaka”. 


we rw 
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Zacznij oszczędzać od dziś 
a będziesz miał na wyjazd 
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